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Zawartość : Prof. dr A lbert H ofer w  A kadem ii Teologii K atolickiej. 1. N au­
czanie psychagogiczne — ćw iczenia. — 2. Psychagogiczne ukierunkow anie  
katechezy *.

PROF. DR ALBERT HÖFER W ATK

N a zaproszenie ks. doc. dr hab. J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ przybył do 
W arszaw y prof. dr A. H o f e r ,  dyrektor Instytutu P edagogiki R eligijnej oraz 
profesor un iw ersytetu  w  Grazu. Jest on głów nym  autorem  program u nauczania  
relig ii w  A ustrii, w prow adzonego w  r. 1969, oraz licznych publikacji, z których  
jedna, a m ianow icie B iblische K a tech ese  (Salzburg 1966), otrzym ała nagrodę 
w  RFN.

A. H o f e r ,  będąc nadal zw olennikiem  katechezy kerygm atycznej, in tere­
suje się szczególnie uw arunkow aniam i psychologicznym i katechezy. W ostat­
nich latach zw rócił się  szczególnie ku psychoanalizie i  problem om  terapeu­
tycznym . Ten w łaśn ie  aspekt sw ych aktualnych badań chciał przybliżyć przed­
staw icielom  polskiej katechetyki.

Spotkanie odbyło się w  ram ach zajęć dydaktycznych specjalizacji kate­
chetycznej W ydziału Teologicznego A kadem ii Teologii K atolickiej. W zięli 
w  nim  udział pracow nicy nauki, absolw enci oraz studenci tej specjalizacji. 
Przybyło rów nież kilku w ykładow ców  katechetyki w  polskich sem inariach  
duchow nych. Prof. A. H o f e r  przeprow adził k ilkugodzinne zajęcia w  form ie  
ćw iczeń. Przebieg ćw iczeń przedstawia w  niniejszym  b iu letyn ie o. mgr Z. 
K a c p r z a k  OFM. Druga część biu letynu przybliża założenia teoretyczne, 
przedstaw ione podczas spotkania przez prelegenta lub przekazane w  form ie 
m ateriałów  pisanych. Te elem enty zredagow ał i przygotow ał do druku ks. 
dr Roman M u r a w s k i  SDB.

1. N auczanie psychagogiczne — ćw iczenia

R elacjonow ane przez nas spotkanie m iało charakter pokazu m etody ka­
techetycznej, określanej jako nauczanie psychagogiczne, tworzonej i ekspe­
rym entowanej aktualnie w  Instytucie Pedagogiki R eligijnej w  Grazu (Austria).

♦R ed ak torem  niniejszego biu letynu jest ks. Jan C h a r y t a ń s k i  SJ, 
W arszawa.
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P odstaw ow e założenie pow yższej m etody m ożna w yrazić następująco: najpierw  
dośw iadczenie, a potem  refleksja. W ysiłki tw órców  tej m etody zm ierzają do 
tego, aby przestaw ić akcent z nauczania intelektualnego na kształtow anie uczuć 
i  postaw  człow ieka. Spotkanie ukazyw ało założenia m etody nauczania psycho­
logicznego. Inform acja teoretyczna została ograniczona do m inim um . Główny  
akcent spoczyw ał na ćw iczeniach, w  których w zię li udział w szyscy uczestnicy  
spotkania. Zostały w ykonane cztery ćw iczenia: m edytacyjne, „diada”, ćw icze­
nia b iblijne i ćw iczenie z dziedziny w ychow ania m oralnego.

Poniżej ukażem y w  ogólnych zarysach strukturę m etody nauczania psy- 
chagogicznego zaprezentow anej podczas tegorocznego spotkania. Bardziej do­
kładne om ów ienie założeń teoretycznych relacjonowanej przez nas m etody  
czyteln ik  znajdzie w  drugiej części niniejszego biuletynu.

1. Ć w i c z e n i e  m e d y t a c y j n e

Ć wiczenie m iało na celu  osiągnięcie spokoju, rów nom iernego oddechu, 
terapię uczuć i koncentrację. R eferent zaznaczył, że takie ćw iczenie można 
w ykonyw ać z dziećm i i m łodzieżą od la t 6 do 18. P olecił, aby w szyscy usiedli 
na krzesłach, skrzyżow ali nogi, złożyli ręce na kształt czary i zam knęli oczy. 
M ieliśm y sobie wyobrazić, że każdy z nas jest fontanną, a nasz oddech w znosi 
się i opada. N ależało następnie w słu ch iw ać się w  siebie i pozw olić, aby doszła  
do głosu w ew nętrzna m obilizacja fantazji, w yobraźni i serca w  rozw ijaniu  
tem atu  zadanego przez prow adzącego ćw iczenie. M edytacja trw ała  kilkanaście  
m inut. Na znak prow adzącego ćw iczen ie otw orzyliśm y oczy, w ykonaliśm y ruch  
jakby m ycia rąk, którego celem  m iało być zupełne rozluźnienie napięcia  
i uspokojenie. Celem  tej naturalnej m edytacji m iało być sw ego rodzaju „w ej­
ście do w ew nątrz” i następnie „w ypow iedzenie sieb ie”. W arunkiem  pow odzenia  
takiej m edytacji jest rozluźnienie ciała, m ięśn i i oddechu, a n aw et osiągnięcie  
odpow iedniego krążenia krw i. Pow yższe w arunki — zdaniem  referenta —  m u­
szą m ieć m iejsce w  każdej m edytacji.

„ D i a d a ”

D w ie osoby zwrócone do  siebie przez okres jednej do dw óch m inut opo­
w iadały  sobie w zajem nie treść m edytacji z ćw iczenia pierw szego. N a przemian  
jedna z nich opow iadała, a druga nic nie m ów iła tylko koncentrow ała się  
i słuchała. N ie m iało to być opow iadanie o sam ym  ćw iczeniu, ale o przeżyciach  
w  czasie tego ćwiczenia.

Z okazji tego ćw iczenia referent pow iedział, że „diada” jest n aj­
bardziej prostym  przykładem  pracy grupow ej. W tym  ćw iczeniu n ie chodzi 
o dyskusję m iędzy dw ojgiem  osób, a le  o to, aby um ieć drugiego słuchać. 
Z punktu w idzenia psychoterapeutycznego m a to istotne znaczenie. Ktoś 
przeżyw a i w ypow iada sw oje przeżycia kom uś, kto go słucha. D okonuje się 
tutaj n ie  ty le com m unicatio  in  sacris, ile  in  in tim is. Jesteśm y jeszcze w praw ­
dzie na gruncie naturalnym , jednak — zdaniem  referenta —  nie m ożem y pow ie­
dzieć, że  nie zachodzi tutaj żadne odniesienie do rzeczyw istości religijnej. 
„Diada” przygotow uje do przeżycia religijnego. N ależy tylko pam iętać, że Bóg 
jest Stw órcą natury. R eferent w skazał rów nież na m etodyczny aspekt stoso­
w ania  „diady” w  procesie katechetycznym . Pow szechnie stw ierdza się, że 
ludzie n ie um ieją m ów ić na tem at sw oich przeżyć religijnych. Powyższe 
ćw iczenie m a im  dopomóc, aby potem  w  ten  sam sposób um ieli wyrażać 
sw oje przeżycia religijne.
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3. Ć w i c z e n i e  b i b l i j n e

Postaw a ciała i praca w yobraźni przebiegała jak w  ćw iczeniu  pierwszym . 
Z m ienił s ię  ty lko tem at m edytacji, którym  był obraz biblijny. Prow adzący ćw i­
czenie postaw ił k ilka pytań, na  które każdy z uczestników  ćw iczenia m iał 
odpow iedzieć w  trakcie m edytacji —  kim  ja jestem  w  Biblii? Co m nie łączy 
z daną postacią biblijną? Jak zachow ałbym  się  w  podobnej sytuacji? P o ćw i­
czeniu m edytacyjnym  nastąpiła „diada”. Można było treść m edytacji opisać 
lub przedstaw ić za pom ocą rysunku i dać drugiej osobie do przeczytania lub 
obejrzenia. R eferent zw rócił uw agę, że w  pow yższym  ćw iczeniu  spotykam y  
się już z dośw iadczeniem  religijnym . Pom yślny skutek tego ćw iczenia zależy  
od w ypełn ien ia  kilku w arunków . Sam  nauczyciel m usi traktować ćw iczenie  
pow ażnie i osobiście brać w  nim  udział. N ależy też liczyć się z uw arunkow a­
n iam i osobow ości uczniów, gdyż n ie  każdy może być zaw sze należycie uspo­
sobiony do w ykonania ćw iczenia w  sposób pow ażny i  ze skupieniem . W każ­
dym  w ypadku zresztą należy zostaw ić uczniom  dobrowolność w  w ykonaniu  
ćwiczeń.

4. Ć w i c z e n i e  z d z i e d z i n y  w y c h o w a n i a  m o r a l n e g o

U czestnicy spotkania usied li na ustaw ionych w  koło krzesłach. Odbywało  
się ćw iczenie z zakresu tw orzenia grupy. K ażdy z uczestników  otrzym ał py­
tania i po nam yśle daw ał odpowiedź. W opisyw anym  przez nas ćw iczeniu  
podano pięć pytań: Kogo z członków  grupy chciałbym  m ieć za przywódcę?  
Z kim  chciałbym  jechać na urlop? Z kim  chciałbym  rozw iązyw ać bardzo tru­
dne problem y? Z kim  chciałbym  podyskutow ać, zanim  zostanie utworzona gru­
pa? Kogo chciałbym  z grupy w ykluczyć, gdyby to było konieczne? N astępnie  
każdy z uczestników  notow ał sobie w szystk ie w ypow iedzi dotyczące jego 
osoby.

W drugiej części ćw iczenia, w szyscy  w yszli na korytarz, a w  tym  czasie 
ustaw iono krzesła w  kilku grupach —  po cztery krzesła w  każdej. W szyscy 
w rócili i  usiedli na krzesłach dobierając tow arzystw o w edług w łasnego uzna­
nia. N astępnie każda z grup w ybierała sekretarza. Rozpoczęła się praca w  posz­
czególnych grupach. N ależało odpow iedzieć na trzy pytania. Czego dzisiaj nau­
czyliśm y się w  ciągu całego spotkania? Jak oceniam y w ynik i spotkania? 
O jakie spraw y chcielibyśm y jeszcze zapytać referenta? Po kilku  m inutach pra­
cy sekretarze referow ali w yn ik i refleksji każdej z grup.

W relacjach podkreślano, że stosując m etodę nauczania psychagogicznego  
można osiągnąć skupienie katechizow anych, przez co przygotow uje się ich do 
skuteczniejszego uczestnictw a w  katechezie. W ażnym osiągnięciem  spotkania  
było zdobycie osobistego dośw iadczenia m etody nauczania psychagogicznego. 
Proces dydaktyczny zastosow any przez referenta, pozw olił słuchaczom  dośw iad­
czyć, jak w ygląda m echanizm  tw orzenia się grupy.

R easum ując referent pow iedział, że w  przedstawionej przez niego m eto­
dzie nauczania psychagogicznego m ożna wyodrębnić kilka elem entów  czy też 
stopni procesu dydaktycznego. W pierw szym  rzędzie należy w ym ienić odpo­
w iednie ustosunkow anie się do ucznia oraz podanie inform acji o ćw iczeniach, 
potem  kolejno następują: w ejśc ie  w  sieb ie (m edytacja), otw arcie się w  stosunku  
do drugiego człow ieka („diada”) oraz w  stosunku do w spólnoty (przykład  
z dziedziny w ychow ania moralnego).

C zyteln ikow i tego opracow ania jeszcze raz przypom inam y, że jest to 
bardzo ogólne przedstaw ienie zaprezentowanej przez A lberta Hofera m etody  
nauczania psychagogicznego. Chodziło jedynie o to, aby zaprezentow ać jeszcze 
jedną z prób, jakie podejm uje w spółczesna odnow a katechetyczna.

o. Z ygm u n t K . K acprzak  OFM, K a tow ice

u *
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2. Psychagogiczne ukierunkow anie katechezy

W procesie nauczania i w ychow ania  daje się zauw ażyć co pew ien  czas 
przesunięcie jakiegoś akcentu lub też uw ypuklen ie jakiegoś now ego m om entu K 
Z najduje to najczęściej sw ój zew nętrzny w yraz w  nowej nazw ie, którą się  
tw orzy na określenie tego now ego ujęcia. N ie pow inno to jednak skłaniać do 
przypuszczenia, że sam o zagadnienie jest zupełn ie now e. Chodzi tu  bow iem  
niejednokrotnie o przypom nienie ty lk o  pew nych starych, daw no zapom nianych  
praw  lub  też o w ydobycie elem entów , których się dotychczas n ie  dostrzegało. 
Podobne zjaw isko obserw ujem y rów nież na terenie katechezy. O statnio zaczyna  
się  coraz częściej m ów ić o tzw . „psychagogicznym  ukierunkow aniu w spółczes­
nej katechezy”. Oznacza ono katechezę, która obok ogólnie przyjętych poznaw ­
czych celów  nauczania, stara się  w  sposób szczególny urzeczyw istnić cele 
o charakterze społecznym , zw racając przy tym  rów nież baczną uw agę na m o­
m ent em ocjonalny w ystępujący w  przekazie treści w iary. Chodzi tu głów nie  
o przejęcie przez katechezę z dziedziny terapeutyki tych praktyk, które od stro­
ny pedagogicznej są  m ożliw e do przeniesienia na teren w ychow ania i naucza­
nia, a które rów nocześnie um ożliw iają osiągnięcie także pew nych skutków  
o charakterze leczniczym . Z tego też pow odu m ożna rów nie dobrze m ów ić  
o „terapeutycznym  ukierunkow aniu nauczania”.A rgum entów  na uzasadnienie 
takiego ujęcia katechezy m ożna poszukać odw ołując się  n ie tylko do bogatego  
dośw iadczenia w szystkich m ożliw ych kierunków  psychologicznych i terapeuty­
cznych, lecz także do pew nych tekstów  biblijnych.

U z a s a d n i e n i e  t e o l o g i c z n e

1. Bardzo w ażnym  tekstem  biblijnym  na uzasadnienie psychagogicznego  
ujęcia katechezy jest przypow ieść o m iłosiernym  Sam arytaninie. Przedstaw ia  
nam ona człow ieka, który rezygnuje z urzeczyw istnienia w łasnych, osobistych  
celów , w obec m ożliw ości przyjścia z pom ocą pobitem u i zranionem u człow ie­
kow i. K apłan i lew ici, którzy w yraźnie dążą do osiągnięcia tylko w łasnych  
celów  (choć m ają one charakter religijny) i  n ie  są zdolni do odstąpienia od 
nich w obec człow ieka znajdującego się w  potrzebie, otrzym ują w  tej przy­
pow ieści ocenę zdecydow anie negatyw ną.

W ynikają z tego pow ażne konsekw encje n ie tylko dla naszego życia, lecz  
także dla sam ej katechezy. Podobnie jak Sam arytanin pow inien każdy chrześ­
cijanin być zaw sze pozytyw nie usposobiony do n iesienia pom ocy drugiem u  
człow iekow i i jej udzielić, k iedy tylko taka sytuacja zaistnieje. A nalogiczne 
zadania stoją także przed katechezą: pow inna ona na pierw szym  m iejscu sta­
rać się pom agać katechizow anym . W obec m ożliw ości przyjścia z pomocą dru­
giem u człow iekow i pow inny ustąpić lub przynajm niej zejść na  dalszy plan 
w szystk ie  inne cele i zamiary. D otyczy to zw łaszcza tych sytuacji, k iedy ta 
pom oc m oże przybrać charakter lecznicy.

2. N ie bez znaczenia dla naszej argum entacji jest fakt, że sam Jezus przy­
chodził w ielokrotn ie i w  różny sposób ludziom  ze skuteczną pomocą. E w angelie  
dostarczają nam  na to w ie le  przykładów . N ależy przy tym  zauw ażyć, że nie 
tylko On sam uzdraw iał chorych i uw aln ia ł ludzi od złych duchów, lecz 
polecał także to czynić sw oim  uczniom. Każde Jego zbliżenie do chorych, 
cierpiących i potrzebujących pom ocy nacechow ane było zaw sze w ielką deli-

1 Tekst w ykładu w ygłoszonego dnia 29 kw ietn ia 1974 r. w  A kadem ii T eo­
logii K atolickiej w  W arszawie. Publikujem y go n ie  ty le ze w zględu na m ożli­
w ość zastosow ania w  naszej katechezie przedstaw ionych w  nim  idei i rea li­
zacji katechetycznych, ile d la poinform ow ania o pew nych tendencjach panują­
cych w e w spółczesnej katechezie.
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katnością i bezinteresow nością. B yło ono dla tych ludzi znakiem  nadchodzą­
cego panow ania Boga. Jest też rzeczą znam ienną, że Jezus przypisyw ał te 
cudow ne uzdrow ienia rów noczesnem u działaniu dwóch czynników: działaniu  
B oga i  zaufaniu człow ieka. Św iadczą one o zachodzącym ścisłym  w spółdzia­
łaniu  m iędzy Stw órcą a Jego stworzeniem . Podstaw ą otw arcia się człow ieka  
w  stronę Boga jest zaufanie. Ono dopiero sprawia, że  uzdraw iająca moc Boża 
m oże nań spłynąć, uzdrowić go i w ew nętrzn ie przem ienić. Trudno przypuścić, 
aby jakiś człow iek otw ierający się rzeczyw iście od w ew nątrz w  stronę Boga 
nie został siłą  tego rozbudzonego zaufania przem ieniony i uzdrow iony i to 
w  takiej m ierze, w  jakiej ono w ypełn ia  jego duszę.

3. Szczególnie cennej w  tym  kierunku w skazów ki dostarcza nam  działanie  
Jezusa skierow ane przeciwko złym  duchom. Chrystus w yzw ala człow ieka nie 
tylko z m ocy szatana w  ścisłym  tego słow a  znaczeniu, lecz także — jak to 
można odczytać z uzdrow ienia opętanego z Gerazy — z trw ogi, zagrożenia  
i wrogości. W yzw olonem u zaś człow iekow i um ożliw ia w ejście w  siebie, w pro­
w adza doń spokój i zaufanie, rozw ija jego człow ieczeństw o oraz now e zdolnoś­
c i porozum ienia się  i kontaktu z ludźm i. Podobna troska pow inna znam io­
now ać rów nież nasze oddziaływ anie na ludzi. Chociaż środki i drogi prow a­
dzące do osiągnięcia tego celu  mogą się  różnić w  zależności od sytuacji 
historycznej i kulturalnej, zasadniczy jednak cel i m otyw acja naszego działania  
pow inny pozostać zaw sze tak ie sam e: uw alniać człow ieka od zagrożenia i osa­
dzać go siln ie w  zaufaniu.

4. N ajpiękniej ujaw nia się  ta troska Jezusa o drugiego człow ieka w  stosunku  
do ludzi odtrąconych przez społeczeństw o, zw łaszcza grzeszników. Chrystus 
obdarzał tych  ludzi zaw sze bezw arunkow ą m iłością. Przyjm ow ał ich  takim i, 
jakim i byli w  rzeczyw istości, aby m ogli odzyskać szacunek dla siebie i siebie 
na now o zaakceptow ać. K ażde takie pełne ludzkiej delikatności spotkanie 
z Jezusem  było dla nich źródłem  now ych sił i  pobudzało ich skutecznie do 
zm iany życia. R ozm owy Jezusa z ludźm i, jak to m ożem y prześledzić w  Ew an­
geliach, w yzw ala ły  jakieś uzdraw iające poruszenie, które ogarniało nie tylko  
poszczególne jednostki, lecz także całe grupy ludzi.

5. P ew nych w skazań d la  katechetycznej refleksji dają nam  rów nież 
przypow ieści Jezusa. Chrystus m ów i często o Bogu i Jego K rólestw ie. A le czyni 
to  n ie  wprost, lecz  sprow adza najpierw  rozm ow ę na tem at przeżyw anego przez 
Jego słuchaczy dośw iadczenia św iata  i siebie. Jego przypow ieści czerpią m a­
teriał z rzeczyw istości ziem skiej i pogłębiają go w  jasnym  odniesieniu do 
Boga. Chrystus nie ty le  rozszerza naukę o Bogu, ile  raczej pom aga jej osobiś­
cie doświadczać. Takie spojrzenie na przypow ieści Jezusa pozostaje n ie  bez 
ow ocnego w pływ u na proponowane przez nas ujęcie katechezy. Psychologicznie  
ukierunkow ana katecheza prow adzi w  ten sposób do realizacji „m istagogicznych  
zadań”, czyli rozszerzenia i pogłębienia dośw iadczenia religijnego i rekonstru­
kcji naszego stosunku do Boga.

A by m óc posunąć się dalej w  naszych rozważaniach nad psychagogiczną  
funkcją katechezy, należy zająć się teraz zagadnieniem  tzw. „ról”, jakie 
w ystępują w  Biblii. Postacie przedstaw ione przez P ism o św . n ie są dow olnym i 
przykładam i. Każda z n ich  spełn ia jakąś określoną rolę, w yrażającą się w  ta­
kim  a n ie innym  ustosunkow aniu się do Boga. W łaśnie d zięk i procesow i 
identyfikacji z określoną rolą biblijną w yzw alam y uczniów  z frustracji re lig ij­
nej oraz kształtujem y w olną od lęku i zagrożenia postaw ę w obec Boga.

R e 1 i g i j n o-p  s y c h o l o g i c z n e  z n a c z e n i e  n a u c z a n i a  b i b l i j n e g o

Pragniem y w  tym  m iejscu zastanowić się n ie ty le  nad teologicznym  czy 
kulturalnym  znaczeniem  nauczania biblijnego, ile nad jego sensem  religijno- 
psychologicznym . S łyszy  się  m ianow icie dosyć często zarzut, że now y zwrot 
ku P ism u św . oznacza w  katechezie jak iś biblicyzm .
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W zw iązku z tym  zarzutem  należy się zapytać: jakie znaczenie ma to dla 
w iary dziecka, gdy ono dużo w ie ze Starego i N ow ego Testam entu? Czy nie  
w prow adzam y tu czasem  w  sposób niezam ierzony na m iejsce dawnej erudycji 
katechizm ow ej, dzisiaj już całkow icie zarzuconej, jakiegoś now ego nadm iaru  
w iedzy o Biblii, która n iew iele  przyczynia się do rozwoju jego wiary? Albo  
też: jak ie znaczenie m ają dla w iary dziecka postacie ze Starego Testam entu?  
Czy na m iejsce opow iadań biblijnych n ie  pow inniśm y w prowadzić do katechezy  
pew nej konfrontacji prawd w iary z teraźniejszością, zw łaszcza z życiem  sam ego  
dziecka? Czy bezpośredni kontakt dziecka z życiem  kościelnym  nie jest dla 
niego w ażniejszy n iż zajm ow anie się  w praw dzie biblijną, ale przecież odległą  
przeszłością? Tego rodzaju pytania pojaw iają  się często i m ogły już zaniepo­
koić n iejednego katechetę.

W rozw iązaniu tych trudności należy odnieść się do pojęcia „roli”. Przez 
rolę społeczną rozum iem y najogólniej „w zględnie sta ły  i w ew nętrzn ie spójny  
system  zachowań, będących reakcjam i na zachow ania innych osób, przebiega­
jących w edług m niej lub w ięcej w yraźnie ustalonego w zoru” 2. Jakiś m ężczyz­
na m oże być na przykład w  domu d la  sw ych dzieci łagodnym  i  w yrozum iałym  
ojcem , ale rów nocześnie w  szkole, jako jej dyrektor, surow ym  i bezw zględnym  
człow iekiem  dla sw ych uczniów . W obu przypadkach „gra” on inną rolę. Rola 
społeczna zależy od w ielu  czynników , m iędzy inn ym i od stanow iska zajm ow a­
nego w  danej społecznści (przełożony lub podw ładny), od uznania, jakim  
darzy go ta społeczność i od autentyzm u czyli od zachow ania zgodnego z w y ­
konyw aną rolą (czy „gra” on ty lk o  tę rolę, czy też rzeczyw iście pokryw a się 
ona z jego osobą).

C złow iek przyjm uje zaw sze jakąś rolę, ile razy w chodzi w  kontakt z in­
nym i ludźm i. K iedy ktoś pisze list do drugiego człow ieka, to „zachowuje s ię” 
w obec n iego  zaw sze w  jakiejś określonej form ie, bądź jako przyjaciel, bądź 
jako w róg, bądź też jako petent lub jeszcze inaczej. Jego sposób spostrzegania  
i ujm ow ania otaczającej go rzeczyw istości oraz jej interpretacja zależeć będą 
zaw sze od punktu w idzenia, jaki on w  danym  m om encie zajm uje. Ten zaś 
zależy od w ykonyw anej aktualnie roli. Jeśli ktoś w stępuje do starego kościoła  
na m odlitw ę, to będzie się w  tym  przypadku zupełnie inaczej zachow yw ał, an i­
żeli w tedy, kiedy tam  się uda jako znaw ca sztuki. W zależności od przyjętych  
i w ykonyw anych w  danym m om encie ról będą się zm ieniały jego pola spos­
trzegania, procesy kojarzenia, a także jego sądy i oceny. W ten  sposób również 
religijne zachow anie i  ujm ow anie zjaw isk  ukazuje nam  się  jako w ynik  przy­
jęcia określonej roli. Kapłan m oże pom agać chorem u jako szafarz sakram entu  
lub jego sanitariusz, za każdym  razem  spełn ia on inną rolę i  wzbudza u chorego 
jakieś inne pole doznań. Podobnie ma się rzecz z całą  aktyw nością człow ieka. 
M oże on „grać” sw oją rolę jako chrześcijanin albo jako poganin, jako w ierzący  
albo jako niew ierzący. Z rolą w iąże się zaw sze podjęcie jakiejś decyzji, niesie  
ona z sobą gotowość, aby to czynić a tam tego zaniechać. Dopóki ktoś nie  
przyjm ie określonej roli, która ustaw ia go w  jakiś sposób w obec człow ieka  
lub  spraw y, dopóty jego zachow anie pozostanie w  zaw ieszeniu i n ie  będzie po­
siadało charakteru głęboko sięgającej decyzji.

K iedy m odlim y się, to „zachow ujem y s ię” w  jakiś określony sposób w o­
bec Boga. W ystępujem y w obec Boga w  roli m ów iącego doń lub słuchającego  
Go. Od strony religijno-psychologicznej jest w ięc  relig ijne i zgodne z w iarą  
zachow anie się człow ieka w ypełn ien iem  określonej roli. O czyw iście pragniem y, 
aby nasi uczniow ie „zachow yw ali s ię” w obec Boga i ustosunkow ali się do św iata  
jako chrześcijanie. Ich gotow ość do określonego sposobu ujm ow ania zjaw isk  
i działania pow inna być zgodna z tą  w łaśn ie rolą „chrześcijanina”. Powinna

2 P odajem y defin icję roli społecznej w  ujęciu prof. J. S z c z e p a ń s k i  e-
g o (E lem en tarn e po jęc ia  socjologii, W arszawa 8 1972, 131).
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ona skłaniać do tego, aby Boga dośw iadczać w  sw oim  życiu, aby wchodzić 
z N im  w  kontakt i zachow yw ać się  odpow iednio do Jego w oli. A le w tedy  
pow staje zaraz pytanie: w  jaki sposób człow iek dochodzi do postępow ania  
zgodnego z przyjętą przez siebie rolą? Co w pływ a na przyjęcie przez człow ieka  
takiej czy innej roli? Każda kultura rozw ija, przekazuje i reguluje niezliczoną  
ilość ról. Leżą one jak gotow e ubrania, w  które można się ubrać. Podobnie 
czyni rów nież każda religia.

Istn ieje w ielka zależność roli od tradycji, poniew aż żyje ona dzięki uzna­
niu przez społeczność. P sychologow ie relig ii nazyw ają biblijną tradycję n ie­
w yczerpanym  w prost zbiornikiem  różnych ról religijnego zachow ania.

Jeżeli P ism o św . przedstaw ia nam m nóstw o ludzkich postaci, które w  okre­
ślony  sposób zachow ały się w obec Boga, to nie są  to dow olne przykłady, lecz 
śc iśle  określone role. O dpowiadają one zasadom  biblijnej w iary, nie m ów iąc już 
o tym , że zostały one rów nież przez w spólnotę w iary uznane jako w zór do 
naśladow ania lub  jako odstraszający przykład. Daje się to zauw ażyć przede 
w szystk im  w tedy, k iedy przeprow adzam y dokładną egzegezę jakiegoś fragm en­
tu Pism a św . D ow iadujem y się  w ów czas, że bardzo często całe w iek i praco­
w a ły  nad w ykształceniem  i w ypracow aniem  jakiejś roli. I tak na przykład, gdy 
chodzi o Abrahama, to stoi za n im  z całą pew nością jakaś historyczna postać, 
a le  sam  obraz Abraham a jak go nam  P ism o św . przedstaw ia, oznacza rolę 
w ierzącego człow ieka w  Izraelu, nakreśloną przez pokolenia i ukazującą w  n aj­
drobniejszych szczegółach życie  zgodne z w iarą. Podobnie M ojżesz został 
pokazany w  P iśm ie św . jako „przykład” proroka, a D awid jako „typ” spra­
w ied liw ego króla.

Znaczenie b iblijnych ról polega n ie  tylko na ich w zorcow ym  charakterze. 
Przekazują one bow iem  n ie  ty lk o  określone w zory zachow ania, lecz um ożli­
w ia ją  także dostrzeżenie i dośw iadczenie Tego, do którego stoją one w  rela­
cji, m ianow icie sam ego Boga.

Jak to należy rozumieć? Pom yślm y przykładow o o naw róceniu św . Pawła. 
T owarzysze podróży w idzieli tylko jego sam ego, n ie  w idzieli natom iast Chrys­
tusa. A le po jego zachow aniu i po jego reakcjach poznali, że ktoś n iew idzialny  
stanął na jego drodze. Przy czym  m ogli oni o N im  dow iedzieć się  tylko tyle, 
na ile um ożliw iało im  to zachow anie św . Paw ła. Już choćby ten  zasygnalizow any  
przez nas m om ent uspraw iedliw ia w  całej pełni zajęcie się in tensyw ne P is­
m em  św ., aby przy pom ocy biblijnych postaci skierow ać naszą uw agę na Boga.

Jednakże psychologia idzie jeszcze dalej: m oże się bow iem  zdarzyć i taka 
m ożliw ość istnieje, że człow iek do tego stopnia przejm ie się rolą reprezento­
w aną przez jakąś osobę, iż zacznie się z n ią  identyfikow ać. Przyjm ując tę rolę, 
czyni on ją  po prostu sw oją w łasną. Tym  sam ym  przyjm uje on rów nież te 
w szystk ie dośw iadczenia, które leżą  u jej podstaw. W racając do postaci św. 
P aw ła i jego naw rócenia, m ożna snuć nasze rozw ażania dalej: gdyby tow arzy­
sze P aw ła w eszli w  jego położenie i  z nim  się zidentyfikow ali, to także i oni 
spostrzegliby Chrystusa. O czyw iście było to w  ow ej jednorazow ej sytuacji 
historycznej n iem ożliw e, poniew aż Chrystus objaw ił się „w yłącznie” Paw łow i. 
A le inaczej m a się spraw a z postaciam i, które przedstaw ia nam Biblia. U ka­
zuje ona nam  te postacie jako zam ierzone w zorce religijnego zachowania. N ie  
m ożem y się identyfikow ać z sam ym  Paw łem , a le  m ożem y to czynić z obrazem  
biblijnym  Paw ła. Pism o św. pragnie w łaśnie, aby w ierni identyfikow ali się 
z obrazem M aryi jako pow szechnie przyjm ow anym  typem  w iary, m isjonarze  
z obrazem  Paw ła, w szyscy  zaś chrześcijanie z ew angelicznym  obrazem  uczniów. 
Jeśli to  nastąpi, to  od strony psychologicznej są w tedy stw orzone odpow iednie  
przesłanki do tego, aby ta rzeczyw istość religijna, która się kryje za tym i obra­
zami, a zw łaszcza osoby, do których ona się  odnosi, sta ły  się  rów nież i dla nas 
podstaw ą do przeżyw ania analogicznych dośw iadczeń religijnych. W ten  spo­
sób sam Bóg staje się dla nas —  patrząc na to oczyw iście od strony psycholo­
gicznej — osobą wkraczającą w  zakres naszych dośw iadczeń i „zachowującą
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się” w obec nas w  określony sposób. „Psychologicznie rzecz rozpatrując należy  
Boga B ib lii ujm ow ać w  kategoriach jakiejś określonej roli, którą człow iek  
przyjm uje antycypująco przez identyfikację z jakąś postacią biblijnej trady­
cji” 3. Przyjąć antycypująco znaczy oczekiw ać od Boga, że będzie On w  naszym  
życiu tak sam o rzeczyw isty i skuteczny, jak na przykład w zględem  Maryi 
i P aw ła. „Kiedy człow iek identyfikuje się z jakąś ludzką postacią biblijnej 
tradycji, to m ów im y, że  przejm uje on jej rolę; ale w  tym  sam ym  m om encie 
przejm uje on także rolę Boga, to znaczy, że m oże on dzięki biblijnem u opo­
w iadaniu antycypow ać Boże działanie, dopatrując się w e w szystkich przyszłych  
w ydarzeniach sw ego życia Jego obecności i działania” 4.

Przechodząc teraz na teren katechezy należy się zapytać: jakie m uszą 
zaistn ieć psychologiczne w arunki, aby dziecko m ogło zidentyfikow ać się z bi­
blijną rolą przekazaną mu przez katechetę? D ziecko spotyka się z n ią nie 
w prost, lecz za pośrednictw em  katechety. Przede w szystkim  należy stwierdzić, 
że rolą żyw ą i w cielającą osobow e w artości jest d la dziecka sam katecheta. 
Jeśli przeto dziecko czuje się zespolone z katechetą i akceptuje go w  roli 
nauczyciela, przyjaciela i ojca, to istn ieje  gw arancja, że przejm ie ono również 
chętnie przedstaw ione m u przez niego b iblijne role. Gdy natom iast dziecko nie  
akceptuje katechety, w ów czas n ie będzie identyfikow ało się z bib lijnym i rola­
mi. W tedy krąg się zam yka, poniew aż dziecko jest w  sw ej w ierze zależne od 
otoczenia, w  którym  się obraca. K atecheta jest w ięc n ie ty lko przekazicielem  
biblijnych ról, lecz jest on rów nież w obec dziecka tym , który je w  sobie urze­
czyw istn ia i sw oją osobą przedstawia.

Każda rola ukazuje zaw sze jakąś konkretną lub typiczną osobę, jak ieś kon­
kretne lub typiczne ogólnoludzkie zachow anie się. Jest ona zaw sze jakim ś 
obrazem  kogoś lub  czegoś, a nigdy abstrakcją. Jest ona rów nocześnie głęboko  
osobow ym  i  całościow ym  przeżyciem . M ożna ją opisyw ać i  m ożna o niej tylko  
opow iadać, n ie da się ona natom iast przedstaw ić w  abstrakcyjnych pojęciach. 
To, czym  jest postać Abraham a d la  biblijnej w iary, nie m oże być w  żadnej 
m ierze zastąpione teologicznym  traktatem  na tem at w iary. To odkrycie zna­
czenia roli dla relig ii staw ia zupełnie now e pytania skierow ane do teologii: 
powiinnia ona sobie przysw oić całościow e, osobow e i historyczne kategorie 
m yślenia, jeśli chce w ydobyć bogactw o rzeczyw istych w ypow iedzi biblijnych.

Jeśli to dotyczy teologii, to tym  bardziej katechezy! N ależy jeszcze zauw a­
żyć, że role rozw ijają sw oją w łaściw ą siłę  oddziaływ ania n ie tam , gdzie są  
one poddaw ane um ysłow ej refleksji, lecz tam, gdzie człow iek się z nim i id en ­
tyfikuje. To zaś dokonuje się zaw sze w  sposób spontaniczny i pełen przeżyć. 
Z tego powodu pow inniśm y przy każdym  w ieku  rozw ojow ym  postaw ić sobie  
pytanie: z jakim i typam i osób identyfikuje się człow iek na tym  etapie sw ego  
rozwoju? Chłopcy będą zapew ne preferow ać postacie bohaterów, jak Dawid; 
dorosłym  osobom  będą bardziej odpow iadać postacie reprezentujące jakąś doj­
rzałą postaw ę w iary, jak Abraham; m łodzież będzie natom iast szukała swoich  
w zorów  dla w iary raczej w  teraźniejszości niż w  Biblii. N ależy się przeto strzec, 
aby um ysłow a refleksja nad rolą n ie  była jedyną form ą pracy z uczniam i. 
G łębiej w nikają w  psychikę uczniów  postaw y w yrażające podziw, szacunek, 
oczekiw anie pom ocy, pragnienie zbliżenia i obcow ania z ludźm i itp., n iż  
czysto teoretyczne w yjaśnienia. Pociąga to za sobą pew ne m etodyczne kon­
sekw encje, m ianow icie uw zględnienie w  katechezie jeszcze w  w iększym  stop­
niu m edytacji. Jest ona w ażniejsza n iż  um ysłow a refleksja.

D la przysw ojenia sobie jakiejś roli potrzeba rów nież odpow iedniego  
i  w ystarczającego czasu. N ie m ożna pow ierzchow nie przechodzić od jednej

5 H. S u n d e n ,  Die R eligion  und d ie  R ollen, B erlin  1966, 29.
4 W. P ö 11, R elig ionspsychologie, M ünchen 1965, 385.
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postaci biblijnej do następnej. Praca katechetyczna pow inna te  w rażenia, które 
pozostaw iają za sobą om aw iane i przedstaw iane role, porządkować i zbierać, 
w zm acniać i utrw alać, n ie w lono z nich w yprow adzać abstrakcyjnych idei, jak  
rów nież n ie m ożna dopuścić do tego, aby te  role zostały szybko  
porzucone, jak porzuca się znoszone ubrania. Intensyw ne zajęcie się psycho­
logią  religii i psychologią społeczną w ydaje się d la  owocnej pracy katechetycz­
nej n ie  tylko pom ocne, ale i naglące.

W ypada jeszcze dodać, że głębokie zafascynow anie jakąś rolą przez jednos­
tkę zm ienia w  sposób trw ały jej życie. Przyczynia się  ona do zm iany spostrze­
gania i ujm ow ania otaczająsej rzeczyw istości, w ykształca now e w zory zachowania  
oraz m obilizuje do działania. Im  bardziej pierw otne i archetypiczne są te  role 
(jak np. rola m atki lub ojca, rola człow ieka podejm ującego się w ypełn ienia  
jakiegoś w ażnego zadania itp.), tym  głębsze jest ich działanie. A lbow iem  przed­
staw ionym  rolom  odpow iadają w  podśw iadom ości człow ieka w yobrażenia  
i m odele zachow ania, które teraz otrzym ują konkretny kształt i określoną  
nazw ę. B yć m oże, iż w łaśnie w  tym  tkw i — z psychologicznego punktu w idze­
nia — n ajw iększe oddziaływ anie naszej katechezy: daje ona n ieuśw iado­
m ionem u pragnieniu człow ieka w łaściw ą nazw ę. Jeśli w  późniejszym  życiu  
w łaśn ie  te jego p ierw otne dośw iadczenia i form y działania w skutek  sprzyjają­
cych okoliczności życia będą się m ogły zaktualizow ać, to pójdą one po lin ii 
biblijnych ról, dzięki w cześniejszem u zetknięciu  się z n im i na katechezie. 
Jeśli człow iek do nich się teraz sam dobrow olnie odniesie i  do nich się 
przyzna, to tym  sam ym  dojdzie u niego do zapadnięcia decyzji idącej po lin ii 
w iary. B iblijne nauczanie m ogłoby w ięc przygotow ać człow ieka i pozytyw nie  
go usposobić do podjęcia późniejszych decyzji w  spraw ach w iary. Widać 
z pow yższego, że znaczenie katechezy biblijnej, jeśli zostanie ona w  ten spo­
sób podjęta, sięga daleko poza w iek  szkolny.

D r o g i  r e a l i z a c j i

P ow staje teraz konkretne pytanie: w  jaki sposób przenieść to w szystko  
do praktyki katechetycznej? Jak pow inna przebiegać katecheza, aby doszło 
podczas niej do identyfikacji uczniów  z postaciam i przedstaw ionym i nam przez 
Biblię? Od strony m etodycznej m ożna to osiągnąć na różnej drodze. Przedsta­
w iam y tu k ilka takich sposobów  realizacji.

B ib lijne przeżyw anie obrazu

Podczas spotkania katechetycznego czyta się kilkakrotnie jakiś fragm ent 
z Biblii. U czniow ie siedzą w  tym  czasie w  postaw ie um ożliw iającej spokojne 
i  niezakłócone słuchanie tekstu. U siłu ją  przy tym  jak najbardziej w czuć się 
w  opow iadanie, tak jakby sam i b yli przy tym  obecni.

Po odczytaniu opow iadania katecheta przedstawia następujące w  nim  obra­
zy, sym bole i osoby. U czniow ie pow inni w ew nętrznie przeżyć to opowiadanie, 
a ich fantazja zm ieszać się z treścią biblijnej historii.

N astępnie katecheta zezw ala, aby uczniow ie opow iedzieli to, co w ew nętrz­
nie przeżyli (każdy sw ojem u sąsiadow i) lub w yrazili sw oje przeżycia za po­
m ocą rysunku.

Jeśli pragną je przedstawić za pom ocą rysunku, to katecheza posiada 
następujący przebieg:
— K atecheta poleca uczniom  w ziąć do ręki kredki i narysow ać na kartce 
papieru to, co ich  w  tym  opow iadaniu najbardziej uderzyło i co do nich się  
bezpośrednio odnosi.
—  N astępnie poleca, aby w yw iesili te rysunki na ścianie, bez podaw ania sw ego  
nazw iska. Zadaniem  uczniów  jest teraz przyjrzeć się  uw ażnie każdem u rysunkow i 
oraz napisać na osobnej kartce papieru sw oje uw agi i refleksje: np. co im  się
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podoba, co chcieliby autorow i rysunku pow iedzieć itp. Kartką z napisanym i 
uw agam i przyczepiają pod odnośnym  rysunkiem . Czynność tę m ogą uczniow ie 
w ykonać po lekcji lub na następnej godzinie, przy czym należy im  na w ypeł­
nienie tego zadania pozostawić sporo czasu.
— K ażdem u w olno w yrazić przy poszczególnym  rysunku, kom u chciałby go 
przypisać. Autorzy rysunków  zachow ują w  tym  czasie m ilczenie i niczego nie 
zdradzają.
— D opiero na sam ym  końcu pozw ala uczniom  pow iedzieć, które rysunki od 
nich pochodzą oraz zapytać, od kogo pochodzą zaw ieszone pod n im i uwagi. 
N astępnie w yjaśniają, co chcieli przedstaw ić przez sw oje rysunki oraz ustosun­
kow ują się do napisanych uw ag. To odtw orzenie duchow ych przeżyć uczniów  
za pom ocą słow a i obrazu ujaw nia aktualny stan duszy katechizow anego oraz 
jego um iejętność w czuw ania się. D zięki zaś przeprowadzonej rozm ow ie i w ys­
tępującem u rów nocześnie sprzężeniu zw rotnem u (F eedback ) dochodzi do od­
pow iedniego w zm ocnienia tych  przeżyć. Przy ocenie rysunków  nie pow inno się 
do nich przykładać m iary estetycznej czy artystycznej, a już w  żadnym  
przypadku nie w olno ich krytykow ać. Są one bow iem  aktualnym  i spontanicz­
nym  uzew nętrznieniem  się duszy ucznia i dlatego zaw sze praw dziw e i trafne, 
jeśli tylko są szczere i autentyczne.

M oje JA w  Biblii
Ć wiczenie to staw ia sobie za cel doprowadzenie uczniów  do identyfikacji 

z biblijnym i rolam i. U siłują oni naśladow ać b iblijne postacie oraz przysw oić 
sobie przedstaw ione próby rozw iązań. Przebiega ono w  ten  sposób, że 
uczniow ie w ybierają sobie jakąś postać biblijną, która im  się podoba, z zam ­
kniętym i oczam i w yobrażają sobie i opow iadają sw oim  kolegom  klasow ym  
(zaw sze jeszcze z zam kniętym i oczami), co w ew nętrznie przy tym  przeżyw ają  
i jak w  związku z tym  dośw iadczają Boga. Przem aw iają w  pierw szej osobie: 
jes tem ... (np. A braham em , A blem  lub Piotrem  itp.), Bóg żąda  ode m nie, abym ... 
itp. K atecheta m oże w  tym  dopom óc za pom ocą pytań. Zezwala im  także na  
w yrażenie sw ych przeżyć za pom ocą rysunku. To odtw arzanie biblijnych ról 
jest jednym  z najbardziej in tensyw nych  ćw iczeń  w  w ierze. W ten sposób 
biblijne w ydarzenia przestają tkw ić w  przeszłości a stają się osobistym  prze­
życiem .

Psychodram a religijna
Jest ona podobna do zw ykłej psychodram y, z tą jednak różnicą, że 

przedm iotem  jej są  n ie  ty le ludzkie, ile przede w szystk im  religijne problem y. 
Staw ia ona sobie za cel przekazanie i  pogłębianie religijnych dośw iadczeń  
oraz w yjaśn ien ie religijnych zagadnień. Osobisty stosunek do Boga i bliźniego, 
sens chrześcijańskiego posłannictw a w  naszych czasach oraz trudności, które 
w yrastają  z jego urzeczyw istnienia w  naszym  codziennym  życiu, tworzą  
głów ne tem aty religijnej psychodram y.

Zasadniczym  jednak jej celem  jest dośw iadczenie Boga w  nas sam ych. 
Chodzi o uśw iadom ienie sobie, że Bóg działa w  nas i m y działam y na m iejscu  
Boga. O czyw iście odbyw a się to w szystko w  sposób n iezw ykle pow ażny. Gra 
w ym aga od jej uczestników  dużego zaangażow ania się w  duchu pełnego zau­
fania i  otw artości. Chodzi przecież w  niej niejednokrotnie o rzecz tak w ażną  
jak zm aganie się człow ieka z B ogiem , jak to miało m iejsce na przykład 
w  zm aganiu się Jakuba z aniołem  (Rdz 32, 25).

W religijnej psychodram ie w olno uczniom  grać sam ego Boga, bez uw łacza­
nia przy tym  Bogu. Jest to  dla nich w ielka  szansa. Poniew aż Bóg pragnie, aby  
staw ali się do N iego podobni i aby rozw ijali w  sobie obraz Boży, m uszą się 
przeto w  tym  ćw iczyć. Czynią to w praw dzie w  czasie gry, ale traktują ją  
bardzo serio.
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Dram atyzacja biblijna (B ibliodram a)

D ram atyzacja biblijna polega na przeniesieniu siebie w  biblijną rolę i na 
jej dram atycznym  odegraniu. U czeń w ybiera sobie postać biblijną, która mu 
najbardziej odpowiada, przedstaw ia ją w  słow ach i gestach, w łączając w  to 
także sw oje w łasne problem y i próbując je  rozwiązać po lin ii odgrywanej
przez sieb ie roli. Dram atyzacja biblijna jest w ięc pew nego rodzaju psycho-
dramą, w  której zachodzi proces identyfikacji z biblijną postacią. Jednakże 
to odgryw anie b iblijnych opow iadań w  bibliodram ie n ie pow inno prowadzić 
do przekształcenia jej w  przedstaw ienie biblijne, a w ięc w  pew ien  typ reli­
gijnego teatru. W dram atyzacji biblijnej każdy stara się w ybraną przez siebie  
rolę w  ram ach biblijnego opow iadania tak przedstawić, jak ją sam osobiście 
przeżyw a i dośw iadcza, bez ograniczenia go w  tej grze przez jakiekolw iek  
reżyserskie wskazówki.

Grający może sam  sobie w yszukać biblijną postać. W ybierze on zapew ne  
tylko tę rolę, z którą w  jakiś sposób się identyfikuje.

W łaśnie dzięki tem u, że jest to postać, z którą uczeń się identyfikuje, 
dopatrzy on się zapew ne w  jej życiu  podobnych problem ów, co w  sw oim  w łas­
nym. W ten  sposób jego biblijny „przyjaciel” ma m ożność pokazania mu tej
sam ej drogi do Boga, którą on sam kroczył. Można w ięc spokojnie iść za
nim , poniew aż Bóg, podobnie jak jem u, będzie m u pom agał w  przezw ycięże­
n iu  napotykanych trudności. U czeń n ie  czuje się pozostaw iony sam sobie 
w  przeżyw anych przez siebie problem ach, naw et w tedy, kiedy zauw aży rów ­
nież ludzkie słabości u sw ego biblijnego przyjaciela. W idać to  na przykładzie 
Jakuba, który n ie  zaw sze był uczciw y, za co m usiał ciężko odpokutow ać, ale 
Bóg go n ie  opuścił. Jonasz natom iast n ie  chciał w ypełn ić Bożego polecenia... 
Nam przytrafia się podobnie. A le w łaśn ie  dzięki identyfikacji z tym i posta­
ciam i w iem y, że rów nież i nas Bóg nie opuści, poniew aż tow arzyszył On 
ludziom  B iblii m im o ich  słabości.

Dram atyzacja biblijna w edług m etody transakcyjno-analitycznej
Podobnie jak przy biblijnej dram atyzacji przenosim y się  w  jakąś określoną  

rolę biblijną. K atecheta przeprowadza ją, jeśli jest w yszkolony w  m etodzie 
transakcyjno-analitycznej, w  następujący sposób:

W środku koła ustaw ia się dwa krzesła. Na jednym  z n ich  siada uczeń, 
który będzie przedstaw iał jakąś biblijną rolę, drugie krzesło pozostaje na 
razie puste i je s t przeznaczone dla osoby lub  osób, z którym i ta biblijna rola 
wchodzi w  kontakt. A le tych osób nie grają inni uczniow ie z klasy, lecz on 
sam. Jeden i ten sam uczeń przedstaw ia w szystk ie osoby. W ygląda to mniej 
w ięcej tak: uczeń przedstawia najpierw  sytuację Abraham a, posługując się 
form ą osobow ą czyli zaim kiem  „ja”, przed w ezw aniem  skierow anym  do niego  
przez Boga. Opowiada, jak m u się powodzi, co robi, o czym m yśli, jaki jest 
jego  stosunek do Boga i innych ludzi itp. N agle słyszy on w ołan ie Boga sk ie­
row ane do niego. W tym  m om encie przesiada się na drugie krzesło i jako Bóg 
w zyw a Abraham a do w yruszenia w  drogę. N astępnie przesiada się z powrotem  
na sw oje p ierw sze krzesło i  przedstaw ia sytuację Abrahama po usłyszeniu  
w ezw ania Bożego. K atecheta może oczyw iście uczniow i pom agać i prowadzić 
go za pom ocą staw ianych mu pytań: gdzie się teraz znajdujesz? co widzisz? 
co teraz przeżyw asz? co słyszysz i co chcesz odpow iedzieć itp.?

Przy tego rodzaju dram atyzacji biblijnej m ogą rów nież dojść do głosu  
i zazwyczaj dochodzą osobiste problem y religijne przeżyw ane przez uczniów, 
zw łaszcza ich  osobisty stosunek do Boga i  zw iązana z nim  cała skom plikow a­
n a  problem atyka. Jest to m ożliw e dzięk i tem u, że jeden i ten sam uczeń  
przedstaw ia w szystk ie osoby w ystępujące w  opow iadaniu biblijnym . M amy tu  
do czynienia z pew nego rodzaju projekcją religijną, która podczas katechezy  
zostaje odpow iednio rozpracowana.
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N a zakończenie naszych rozważań należy jeszcze raz podkreślić, że tylko  
ten katecheta m oże się podjąć przeprow adzenia religijnej czy biblijnej psy- 
chodram y, który jest do tego odpow iednio przygotow any. Przyczynia się ona 
nie tylko do bardzo głębokiego przysw ojenia treści b iblijnych, lecz także do 
reorganizacji w łasnego stosunku do Boga, w ykształcając postaw ę religijną w ol­
ną od lęku  i zaham owań.

A lb er t H ofer, Graz

przetłum aczył i przygotow ał do druku 
ks. R om an M uraw ski SD B, W arszaw a


